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Uproszczenie postępowania egzekucyjnego
Władz skarbowych

Rada min. na posiedzenia uchwaliła 
projekt zmiany rozporządzenia o posło­
waniu egzekucyjnem władz skarbowych.

Projekt przewiduje, że wydział po­
wiatowy może upoważnić zarząd gminy 
do zastępowania go jako wierzyciela w 
postępowaniu egzekucyjnem władz skar­
bowych z tem, że koszta egzekucyjne, 
przypadające na wierzyciela, obciążają 
wydział powiatowy. Zmiana ta ma na 
celu zaoszczędzenie wydatków wydzia­
łom powiatowym.

Doniosłą dla podatników zmianę 
wprowadza projekt w przepisie, doty­
czącym terminu wszczęcia kroków egze­
kucyjnych po doręczeniu pisemnego 
upomnienia z zagrożeniem tych kroków. 
Otóż w myśl projektu, dotychczasowy 
termin 14-dniowy został ukrócony do 
dni 9-ciu. Podjęcie więc kroków egze­
kucyjnych przeciwko płatnikowi będzie 
mogło f[ nastąpić już po upływie 9-ciu 
dni od doręczenia upomnienia.

Dalszą zmianę wprowadza projekt 
w tym kierunku, że płatnikom zamiesz­
kałym w obrębie gmin wiejskich może

urząd skarbowy wysyłać jedno łączne 
upomnienie, obejmujące wszystkie tytuły 
podatkowe, pod adresem właściwego 
sołtysa, lub wójta, którzy będą obowią­
zani najpóźniej w ciągu dwu dni po o- 
trzymaniu tego upomnienia, podać jego 
treść do wiadomości dotyczącego płat­
nika. I w tych przypadkach termin ro­
zpoczęcia kroków egzekucyjnych rozpo­
czyna się po upływie 9-go dnia od do­
ręczenia upomnienia sołtysowi, lub wój­
towi.

0 cztery dni skricona będzie podróż 
z Gdyni do New Yorku

Departament morski min, przemysłu
1 handlu otrzymał plany dwóch nowych 
statków transatlantyckich, które wyko­
nane będą dla polskiej żeglugi morskiej.

Przeciętna szybkość tych parowców 
znacznie przewyższy szybkość statków, 
obsługujących port gdyński tak, że 
przestrzeń Gdynia—New York przeby- 
wana będzie w ciągu 8 dni, zamiast 12.
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Polska polityka rolna dnia dzisiejszego
Wobec niedorozwoju miast polskich 

i przeludnienia wsi pełne zużytkowanie 
sił produkcyjnych rolnictwa polskiego 
nie jest możliwe bez należycie swobo­
dnego międzynarodowego obrotu towa­
rów, kapitałów i rąk roboczych. Dlatego 
popieranie wszelkich wysiłków zmierza­
jących do odbudowy międzynarodowego 
życia gospodarczego choćby narazie 
nieaktualnych, stanowić musi zawsze 
składową część polskiej polityki rolnej. 
Na Polsce spoczywać musi nadto, jako 
na największem kapitalistycznem pań­
stwie rolniczem obowiązek baczenia, aby 
próby odbudowy międzynarodowego 
życia gospodarczego nie były czynione 
wzorem lat dawniejszych z pominięciem 
specyficznych interesów rolniczych.

Nagłe skurczenie możliwości wywo­
zowych doprawdzić mnsiało w Polsce 
do dalckoidącej dysproporcji między 
podażą a popytem na rynku artykułów 
rolniczych. Osiągnięcie nowej równowa­
gi nie mogło się dokonać bez daleko 
idącej redukcji wytwórczości rolnej. 
Redukcja ta jest obecnie w ogólnych 
zarysach dokonana i w obecnym stanie 
rzeczy należy dążyć do stabilizacji sto­

sunków przez zapewnienie rolnictwa cen 
wybitnie, bo e średnio 40 proc. niższych 
od cen przedkryzysowych, nie pobudza­
jących do ponownego wzrostu produkcji, 
lecz gwarantujących niemniej pewien 
z punktu widzenia interesów ogólnych 
niezbędny udział rolnictwa w procesach 
producyjnych i konsumcyjnych. Zejście 
w cenach poniżej tego pozioma musia­
łoby doprowadzić do tak daleko idącej 
ekstensyfikacji produkcji rolnej, że w 
konsekwencji rolnictwo przestałoby peł­
nić te minimalne funkcje dłnżnika, po­
datnika, i konsumentów produktów nie­
rolniczych, a zwłaszcza producenta ar­
tykułów rolnych, bez których polska 
zbiorowość gospodarcza obyć się nie 
może.

Poziom cen wskazany wyżej i wyno­
szący około 60 proc. cen przedkryzy­
sowych dasię zapewnić:

a) o ile siła nabywcza miast utrzy­
mana będzie na niezbędnym poziomie.

b) o ile uzyskamy w drodze - trak­
tatów handlowych pewne minimum moż­
liwości wywozowych,

c) o ile wewnętrzną siłą nabywczą 
zarezerwujemy w maksymalnym stopniu

dla produktów krajowych,
d) o ile zwolnimy rolnictwo od ko­

nieczności rzucania na rynek produktów, 
które przy normalnej konsumcji wiejskiej 
wogóle nie wyszłyby z orbity gospo­
darstw wiejskich.

Teza o konieczności dewaluacji zło­
tego, wysuwana z pewnych stron jako 
środek pomocy dla rolnictwa jest zasad­
niczo fałszywa, gdyż w jednym niechy-

k wialnia
wielkie ciągnienie

•  Gł.wyjr. zł. 200.000

bnym efekcie skurczyłaby siłę nabywczą 
miast, od wzrostu której przedewszys- 
tkiem zależy zapewnienie tego minimum 
dobrobytu wsi, na które nas wogóle 
stać w dobie szalejącego powszechnie 
autarkizmu. Powoływania się na doda­
tnie gospodarczo skutki dewaluacji zło­
tego w r. 1925 lub spadku funta angiel­
skiego świadczy o zapoznanu faktu, że



wówczas w Polsce i Anglji Istaia! anor­
malnie wysoki złoty poziom cen, oraz 
że wówczas dewaluacja stwarzała nowe 
możliwości wywozowe, co w dobie po­
wszechnego dążenia do zrównoważonej 
wymiany handlowej i reglamentacji przy­
wozu nie miałoby zupełnie miejsca, a 
przeciwnie zmniejszyłoby nasze możli­
wości wywozowe przez skurczenie na­
szej własnej siły nabywczej czyli nasze­
go przywozu.

Z konieczności pogodzenia się z fak­
tem utrzymania cen artykułów rolnych 
conajmniej na poziomie 60 procent, cen 
przedkryzysowych wynika konieczność 
zmniejszenia bieżących ciężarów obcią­
żających rolnictwo z tytułu procentów 
i spłaty długów i innych tytułów rów­
nież o 40 proc. Dotychczasowe ustawo­
dawstwo finansowo-rolne daje tą możli­
wość bez uciekania się do dewaluacji 
złotego, lecz możliwości te w praktyce 
nie zostały dotychczas należycie wyko­
rzystane.

Bez rozwiązania tego zagadnienia 
nadmierne ciężary finansowe będą wciąż 
źródłem dezorganizacji rynku produk­
tów rolnych, komplikującej sytuację na­
wet dla gospodarstw zdrowych i nie- 
zadłużonych.

Dotychczasowa akcja interwencyjna o- 
parta była na przeświadczeniu, że istnieją 
niewątpliwie i znaczne nadwyżki wywo­
zowe w rolnictwie i zmierzała do wywo­
łania na rynek tych nadwyżek w po­
staci najłatwiejszej do usunięcia tj. w 
postaci zboża, a zwłaszcza żyta.

Dziś sytuacja zmieniła się gruntow­
nie, gdyż nietjlko międzynarodowy han­
del zbożem jest już niemal wszędzie 
zreglamentowany na równi z produkta­
mi budowlanemi. lecz i nadwyżki zma­
lały i nie powinny przekraczać uzyska­
nych w traktatach możliwości wywozo­
wych, o ile konsumcja w miastach i na 
wsi utrzymana będzie w Polsce na na­
leżytym poziomie. Forma akcji inter­
wencyjnej ulec winna z tych dwóch 
przyczyn daleko idącym przekształce­
niom.

Nie mówiąc o doniosłości zabiegów 
powiększających siłę nabywczą miast 
punkt ciężkości w rolniczej akcji inter­
wencyjnej winien być położony na wszys­
tkie te zabiegi, które powiększają spo­
życie na wsi i normują podaż artykułów 
rolnych w czasie.

Do pierwszych należy poza unormo­
waniem zagadnień finansowo—rolnych 
przedewszystkiem organizacja robót pu­
blicznych, zwłaszcza drogowych i wod­
nych na wsi.

W zakresie unormowania podaży na­
leży położyć największy nacisk na do­
starczenie rolnictwu w dostatecznej iloś­
ci jaknajtańszych kredytów obrotowych 
opartych o rzeczowy zastaw produkt, rol­
nych, Ściśle z tern łączy się konieczność 
sanacji aparatu handlowego prywatnego 
i spółdzielczego obsługującego rolnictwo 
a sparaliżowanego skutkiem stopnienia 
niezbędnych kapitałów obrotowych,

W pewnym zakresie, a zwłaszcza 
w dziedzinie produktów, w których

jesteśmy deficytowi, należy zastanowić 
się nad celowością przymusowych or- 
ganizacyj zbytu i odbioru.

Wysiłki wyżej wymienione wymagają 
środków finansowych, nie przewyższa­
jących sum dotychczas wydawanych na 
akcję interwencyjną. Pozatem koniecz­
ne będą jednak jeszcze dalsze sumy na 
dopłsty do artykułów wywożonych po 
cenach światowych, o ile chcemy utrzy­
mać ceny wewnętrzne artykułów wywo­
zowych na wyższym poziomie od cen 
światowych.

Mobilizacja sum potrzebnych na te 
cele w formie umożliwiającej najbardziej 
elastyczne i celowe ich zużycie wydaje 
się tembardziej niezbędną, że wydatek 
Skarbu Państwa na tak pojęte cele in­
terwencyjne nie powinien łącznie nad­
miernie przekraczać sum dotychczas na 
interwencję rolną przeznaczonych.

W polskich warunkach niemożliwe 
jest utrzymanie a la longue równowagi 
życia gospodarczego tj. przedewszyst­
kiem równowagi między dochodem na­
rodowym i ciężarami publicznemi, o ile 
70 proC‘ ludności przestanie brać nale­
żyty udział w procesach gospodarczych. 
Dlatego też rozwiązanie zagadnień rol­
nych wyżej naszkicowanych nabiera 
cech jednej z głównych konieczności 
państwowych. _ _ _ _ _ _

Skutki wpisu gospodarstwa rolnego 
do rejostru handlowego

Nowy kodeks handlowy przewiduje 
— jak wiadomo — możność wpisania 
gospodarstwa rolnego do rejestru hand­
lowego, przyezem upoważnia ministra 
sprawiedliwości do ckreślenia, w poro­
zumieniu z ministrem rolnietwa i reform 
rolnych, wielkości gospodarstwa rolnego 
które może być wpisane do rejestru. O- 
czywiście przedsiębiorstwa przemysłowe 
prowadzone w obrębie gospodarstw 
rolnych, muszą być niezależnie od tego 
wpisane do rejestru handlowego.

Skutki wpisu gospodarstwa rolnego 
do rejestru objawiają się przedewszyst­
kiem zastosowaniem przepisów kodeksu 
handlowego do tych gospodarstw, a 
między innemi w zakresie upadłości.

Ścisłe zaś stosowanie przepisów ko­
deksu handlowego do gospodarstw rol­
nych nasuwałoby dla nich liczne i poważ­
ne trudności jak np. obowiązek prowa­
dzenia odpowiednich ksiąg handlowych, 
które ze względu na charakter gospo­
darstwa rolnego byłoby bardzo trudne 
do prowadzenia.

Największe trudności wyłaniają się 
jednak w wypadku ogłoszenia upadłości 
gospodarstwa rolnego, wpisanego do 
rejestru handlowego. Uchwycenie bo­
wiem samej upadłości, a następnie lik­
widacja gospodarstwa jako jej skutek, 
nastręczałaby poważne trudności,

Z tych względów wysuwają projekt 
ażeby przepis o wpisie do rejestru han­
dlowego gospodarstw rolnych rozciągnąć 
jedynie na gospodarstwa o wielkim o- 
bszarze,
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Odpowiedzialność 
spadkobierców za 

podatek
1) Dopiero z chwilą dokonania 

wymiaru, podatek dochodowy uważany 
być może za należność podatkową w 
rozumieniu art. 85 ust. 2 ustawy o 
podatku dochodowym (poz. 411-25 
Dz. Ust.).

2) Ustawa nie dopuszcza przerwy 
w opodatkowaniu pozostałego po 
zmarłym podatniku czynnego nadal 
źródła dochodu, podlega ono opodat­
kowaniu zarówno, gdy stanie się częś­
cią składową spadku wakującego, Jak 
też, gdy wejdzie bezpośrednio w 
skład majątku spadkobiercy. (Wyrok 
N. T.JA. L. rej. 5502-30)

ki przez kasy skarbowe nie 
być przyjmowane.

mogą

Jakie podatki można 
spłacać obligacjami 
Pożyczki Narodowej?

W art. 7 rozp. Prezydenta o Po­
życzce Narodowej przewidziane jest, 
że podatek spadkowy i od darowizn 
może być spłacany obligacjami tej 
pożyczki. Min Skarbu wyjaśnia, że 
podatek spadkowy i od darowizn 
może być spłacany wyłącznie obli­
gacjami Pożyczki Narodowej i jedy­
nie te obligacje można wnosić do 
kas skarbowych, wszelkie zaś po­
kwitowania z podpisania Pożyczki 
Narodowej i ze spłacania tej poźycz-

Umarzania nieścią­
galnych podatków.

Min, Skarbu przedłużyło moc o- 
bowiązującą okólnika w sprawie u- 
marzania nieściągalnych kwot podat­
kowych przez Izby Skarbowe na o* 
kres do dnia 15. maja br.

W dniu 31 grudnia ub. r. po wy­
gasły bowiem upoważnienia Izb Skar­
bowych do umarzania nieściągalnych 
podatków.

Ulgi w spłacie za­
ległości w podatku 

od lokali
Min. Skarbu upoważniło Urzędy 

skarbowe do umarzania we własnym 
zakresie, w terminie do końca czer­
wca br. zaległości w podatku od lo­
kali, pochodzących z okresu do dnia 
31. grudnia 1931 r. włącznie do wy­
sokości zł 100 dla poszczególnych 
płatników.

Umorzenie zaległości tych nastą­
pić ma zarówno w przypadku bez­
względnej nieściągalności, jak też i 
w przypadku, gdy ściągnięcie zaleg­
łości w drodze egzekucji mogłoby za­
grozić egzystencji ekonomicznej płat­
nika.

Do P . T. Klijeufów !

Celem uniknięcia niepotrzebnej 
korespondencji zwracamy się do na­
szych P. T. Klijentów, aby we włas­
nym interesie:

1. Podawali wyraźnie swoje naz­
wisko, adres i pocztę.

2. Na czekach podawali numer 
dok. sprzedaży lub konsygnacji.

3. W korespondencji podawali nu­
mer dokumentu sprzedaży.

Przytem zaznaczamy, źe numer 
konsygnacji wzgl. dok. i numer zamów, 
służą jedynie dla naszej orjentacji, 
zaś właściwe numera gry są umiesz­
czone na dokumencie sprzedaży lub 
konsygnacji.

CBł. wygrana Zł 2 0 0 .0 0 0

OSTRZEŻENIE i

Ożywienie na krajowych rynkach towarowych
Zw yżkow a tendencja cen

Nie wysyłamy 
Inkasentów !

Ostrzegamy zatem naszych P. T. 
Klijentów przed uskutecznianiem 
jakichkolwiek wpłat — poza 
wpisowem — do rąk pośredni­
ka, ponieważ narażają się na 

u tratę  p ienięd zy! 
Wszelkie wpłaty winny być uisz­
czone tylko zapomocą czeków 

P. K. O. 413.558. 
Ostrzegamy ponadto P. T. Kli- 
jentów. ażeby nie wręczali pod 
żadnym warunkiem oryginalnych 
obligacyj lub dokumentów sprze­
daży, ponieważ narażają się na 

utratę papierów 1

Krajowe rynki towarowe znajdują się 
pod znakiem zwyżkowej tendencji cen. 
Dotyczy to w pierwszym rzędzie rynku 
kolonjalnego, zależnego od kształtowania 
się cen na giełdach światowych.

Haussa na giełdach zagranicznych, 
zdaniem sfer miarodajnych, nie jest 
przemijająca, lecz zapowiada się na dłuż­
szy okres czasu, tembardziej, że do nie­
dawno jeszcze artykuły kolonjalne sprze­
dawana były poniżej ceny kosztów.

Wiadomości nadchodzące z akcyj 
zagranicznych głoszą o dalszej zwyżce 
cen na wsystkie gatunki herbaty i kawy. 
Poważny wpływ na kształtowanie się cen 
kawy wywarł nieurodzaj na kawy nie­
bieskie, jako też zniszczenie olbrzymiej 
ilości kawy brazylijskiej (26 miljonów 
worków w ciągu roku).

Zwyżka cen herbaty znalazła już re­
akcję na rynkach krajowych, na których 
ostatnio ceny podniosły się o circa 1 zł. 
na klg. Zwyżka cen na rynku kolonjal- 
nym nie ominęła również grupy towarów 
korzennych.

Zwyżkowa tendencja cen panuje rów­
nież na rynku skór. Na rynku tym za­

uważyć się daje ostatnio znaczne oży­
wienie przy dużym popycie. Jest to do 
pewnego stopnia refleksem zwvźki cen 
o 10 proc. na rynkach zagranicznych, 
tak, że zachodzi możliwość dużego oży­
wienia na naszych rynkach skór.

Mocna tendencja cen panuje też na 
rynku włókienniczym. Przygotowania do 
sezonu wiosennego dobiegają końca. 
Wiele fabryk podniosło ceny swych wy­
robów na okres wiosenny o 5—10 proc., 
co motywowane jest zwyżką cen baweł­
ny i innych surowców. W tej gałęzi 
zauważyć się też daje pewne ożywienie, 
przyczem specjalnym popytem cieszą się 
towary białe. Wypłacalność w tej bran­
ży doznała poprawy.

Znaczne ożywienie panuje też na 
rynku drzewnym. Eksport drzewa zagra­
nicę ostatnio zwięsza się i osiąga mie­
sięcznie około 14—15 milj. zł. Zatrud­
nienie w tartakach znacznie się ostatnio 
zwiększyło i ceny drzewa powoli lecz 
systematycznie zwyżkują.

Jedynie niepomyślnie przedstawia się 
sytuacja na rynku płodów rdn,ch,
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1 9 4 6 2 1 0 0 0 0 2 2 4 7 9 2 1 0 0 0 5 2 4 6 0 9 1 0 0 0 7 6 4 9 9 5 1 0 0 0

4 2 8 0 5 1 0 0 0 2 2 7 8 7 4 1 0 0 0 5 2 6 0 3 2 1 0 0 0 7 7 1 1 1 0 1 0 0 0

4 3 8 4 1 1 0 0 0 2 2 9 4 3 2 1 0 0 0 5 2 7 3 7 3 1 0 0 0 7 7 9 8 7 3 1 0 0 0

4 9 6 5 6 1 0 0 0 2 3 0 0 9 8 1 0 0 0 5 2 8 3 8 9 1 0 0 0 7 8 4 4 6 4 1 0 0 0 0

5 5 4 2 5 1 0 0 0 2 3 6 4 1 2 1 0 0 0 5 4 4 8 7 2 1 0 0 0 0 8 1 1 9 2 4 1 0 0 0
7 5 6 9 5 1 0 0 0 2 5 8 3 6 7 1 0 0 0 5 4 5 8 8 0 1 0 0 0 0 8 1 8 8 7 1 1 0 0 0
8 3 7 0 7 1 0 0 0 2 9 7 4 5 7 1 0 0 0 5 4 9 8 4 3 1 0 0 0 8 1 9 6 5 8 1 0 0 0

9 5 3 6 3 1 0 0 0 3 1 1 7 1 7 1 0 0 0 5 5 7 5 7 2 1 0 0 0 8 2 1 1 5 2 1 0 0 0
9 6 0 7 3 1 0 0 0 3 4 4 4 3 2 1 0 0 0 5 5 9 6 9 9 1 0 0 0 8 2 2 6 9 5 1 0 0 0
9 7 1 3 4 1 0 0 0 3 5 2 4 9 6 1 0 0 0 5 6 5 6 6 8 1 0 0 0 8 2 4 4 0 6 1 0 0 0

1 0 0 7 6 8 1 0 0 0 3 6 2 0 9 2 1 0 0 0 5 6 8 0 5 1 1 0 0 0 8 2 7 5 0 4 1 0 0 0

1 0 8 1 2 9 1 0 0 0 3 6 4 5 1 1 1 0 0 0 5 8 4 0 7 0 1 0 0 0 0 8 6 4 2 1 5 1 0 0 0
1 1 4 4 1 7 1 0 0 0 3 8 4 5 3 8 1 0 0 0 5 9 9 3 2 1 1 0 0 0 8 6 4 7 0 6 1 0 0 0
1 2 8 3 5 8 1 0 0 0 3 9 9 5 2 5 1 0 0 0 6 0 8 1 1 7 1 0 0 0 8 7 9 1 4 4 1 0 0 0
1 3 2 5 7 7 1 0 0 0 4 0 6 0 4 4 1 0 0 0 6 1 5 6 0 7 1 0 0 0 9 0 0 3 7 0 1 0 0 0

1 5 7 9 4 3 1 0 0 0 4 2 4 6 4 3 1 0 0 0 6 2 6 5 0 5 1 0 0 0 9 0 6 4 6 1 1 0 0 0

1 6 6 0 2 1 1 0 0 0 4 3 6 2 0 8 1 0 0 0 6 3 5 8 9 6 1 0 0 0 9 1 1 2 4 5 1 0 0 0

1 7 4 5 4 8 1 0 0 0 4 4 4 6 9 0 1 0 0 0 6 4 5 0 1 4 1 0 0 0 9 1 4 2 9 1 1 0 0 0 0

1 7 5 5 1 0 1 0 0 0 4 4 6 6 4 3 1 0 0 0 6 6 7 5 2 3 1 0 0 0 9 1 4 7 1 1 1 0 0 0

1 7 6 4 4 5 1 0 0 0 0 4 4 8 0 4 6 1 0 0 0 6 7 1 6 4 9 5 0 0 0 0 9 2 0 7 2 9 1 0 0 0

1 7 6 6 4 8 1 0 0 0 4 5 1 4 6 0 1 0 0 0 6 8 0 0 0 3 1 0 0 0 0 9 4 8 3 8 0 1 0 0 0
1 7 6 7 4 0 1 0 0 0 4 6 4 6 5 2 1 0 0 0 6 9 4 6 2 2 1 0 0 0 9 5 0 6 0 5 1 0 0 0
1 9 7 0 1 8 1 0 0 0 4 8 1 4 4 4 1 0 0 0 6 9 9 2 4 8 1 0 0 0 9 5 3 4 8 1 1 0 0 0
1 9 7 7 3 0 1 0 0 0 4 8 4 6 9 1 1 0 0 0 7 0 1 0 5 3 1 0 0 0 0 9 5 4 1 4 5 1 0 0 0

2 0 5 2 5 0 1 0 0 0 4 9 7 5 0 2 1 0 0 0 7 0 8 0 6 9 1 0 0 0 9 5 7 9 0 8 1 0 0 0
2 0 5 9 9 7 1 0 0 0 5 1 6 4 4 2 1 0 0 0 7 1 0 3 1 7 2 5 0 0 0 0 9 6 6 8 5 0 1 0 0 0

2 1 2 4 5 7 1 0 0 0 5 2 1 6 3 2 1 0 0 0 7 4 0 7 5 7 1 0 0 0 0 9 7 4 7 8 6 1 0 0 0

2 1 0 5 6 2 1 0 0 0 5 2 3 3 6 2 1 0 0 0 7 5 5 9 5 2 1 0 0 0 9 9 6 4 0 3 1 0 0 0

Loterja stwarza bogatych ludzi
i daje pewny dochód Skarbowi Państwa

W sejmie a takie w komisji senackiej 
podczas dyskusji nad budżetami mono­
polów państwowych, referenci stwierdzili 
zgodnie, że wpływy Skarbu Państwa z 
dochodów Loterji Państwowej wzrastają 
stale i, że w nadchodzącym roku bu­
dżetowym spodziewane jest osiągniecie 
20 miljonów zł.

Wiadomość ta wywołała zrozumiałą 
sensację, zwłaszcza, że powyższa kon­
iunktura upoważniałaby raczej do wnio­
sków wręcz odwrotnych. W związku z 
tem padały wyrazy powątpienia, czy 
aby obliczenia dochodów ze sprzedaży 
losów loteryjnych oparte są na podsta­
wach realnych i czy zbyt optymistycznie.

Te, zdawałoby się, usprawiedliwione 
na pierwszy rzut oka, obawy, nie mogą 
się wszakże ostać, wobec całkowicie 
stwierdzonggo i bezspornego faktu, że 
zapotrzebowanie losów loteryjnych wzma­
ga się stale i to w dość ostrym tempie. 
Podczas gdy naprzykład w obliczeniach 
przewidywanych wpływów na rok bu­
dżetowy 1933/34 brano pod uwagę emi­

sję 148.000 sztuk losów dla każdej kla- 
y, już w początkach roku, wynikła ko­

nieczność podniesienia tej liczby do
155.000 sztuk, zaś w drugim półroczu 
nawet do — 170.000 sztuk. W tym
samym stosunku musiały, naturalnie, 
wzrosnąć wpływy, osiągane ze sprzeda­
ży losów.

Poszukujemy zdo lnych  i uczciwych

z a s t ę p c ó w
do sprzedaży obligacyj na raty. Najwyższa 
prowizja gwarantowana umową. Zgłoszenia 
pisemne wraz z dokładnym rysopisem 

i jedną fotografją przyjmuje:

Centralna K a s a  P o ż y c z k o w a  i Os z c z ę d n o ś c i owa
w Krakowie, ul. Jagiellońska 5. Telefon 176-23.



O dziecku, które zmarzło w  noc wigilijną
His tor Ja

lerze 1...I.
Był wieczór wigilijny.
Mróz brał wciąż silniejszy a wiatr 

dmuchał bezustanku w rozmaite strcny, 
mrożąc nos, policzki, uszy i wszystko, 
czego niedbały przechodzień nie otulił 
szczelnie futrem...

A w górze nad dachem wielopiętro­
wych kamienic wiatr dosłownie szalał: 
wył, skakał z dachu na dach, wkręcał się 
do kominów i z nowym rozpędem 
opadał wdót, aby tańczyć po ulicach.

Powieściopisarz Wzdyehaiski i ma­
larz Półoracki szybko maszerowali po 
pokrytym śniegiem trotuarze, otuliwszy 
się szczelnie w ciepłe futra.

Obaj podążali na wilję urządzoną 
przez wydawcę gazety, zasiedziałego. 
Cieszyli się juz obaj na samą myśl o 
ciepłej jadalni, o błyszczą- 
cej choince, o szczebiocie 
dzieci i śmiechu dziewcząt.

Mróz brał wciąż silniej 
szy.

— Piekielnie trudno na­
pisać nowelę świąteczną — 
odezwał się, odpowiadając 
jakby na własne myśli,
Wzdyehaiski. Pisze się, pi­
sze — a wkońcu albo się 
banalną bzdurę skomponuje 
ałbo też takie dziwadło z 
tego wyjdzie, aż wstyd...

Zatrzymał się i zwrócił się 
do zagłębienia nieoświetlo­
nej, zasypanej miękkim śnie­
giem bramy.

— Patrzno ! A to co ?
Przyjaciele zbliżyli się

ku bramie i zauważyli w 
kącie jakąś małą, skurczoną 
figurkę.

— Co on tam robi ?
— Ej chłopcze, co ty 

tutaj robisz ?
Cichy szloch był jedyną odpowiedzią. 

Później łachmany poruszały się i ukaza­
ła się zagięta, czerwona od mrozu rączka 
i chuda, zapłakana twarzyazka dziewię- 
cioletoiego malca.

— Zii. . mno — dzwoniąc zębami, o- 
dezwał się chłopczzk.

— Co za nędza jakie łachmany — 
szepnął współczuciem Półt°racki.

^Wzdyehaiski z poważną miną pochy­
lił się nad dzieckiem.

Przyjrzał mu się uweżnie • •••
— Półtoracki! Co to za dzień dzi­

siaj mamy ?
— Wigilja.
— Tak. Jutro Boże Narodzenie ?

[ — Oczywiście.
— Wiesz już teraz, co to takiego ?
Nosem buta wskazał na skurczoną

sylwetkę chłopca.
— N o ?
— To - odzywa się triumfalnie Wzdy- 

chalski — owo sławne zamarzające w 
noc wigilijną dziecko 1 | Nareszcie zoba­
czyłem cię osobiście, zmarzający kawa-

— Obaj, nachyleni nad malcem, o- 
glądali go starannie.

— Tak, niema dwóch zdąń: auten­
tyczne zmarzające dziecko !... Kalendarz 
powiada, że dziś wigilja.

— Poczekaj, Półtoracki... spójrżno 
na okna frontowe. Czy nie widać tam 
czasem jakiej zapalonej choinki ?

— Widać ! Na drugiem piętrze, w 
czwartem, piątem i szóstem oknie.

Półtoracki spojrzał na oświetlone 
okna.

— Tak. Wszystko wobec tego w 
prządku.

— Jakto w porządku ?
— Ano zamarza przy oknie, w którem 

stoi choinka. Według szablonu. Dziwne 
— szeptał Wzdyehaiski. — Tyle razy

czytałem, pisałem o tych zmarzających 
dzieciach potem nawet stworzyłem iro­
niczny feljeton na temat nadużycia tego 
tematu. A widzę przecież poraź pierwszy.

— Ach, bo te dzieci zmarzające w 
noc wigilijną, to oklepany temat — o- 
dezwał się Półtoracki. — Istotnie, wy­
starczy otworzyć pierwszy lepszy numer 
świątecznego wydawnictwa a zaraz mu­
si s ię  człowiek natknąć na ten temat, 
w tej czy w innej formie ujęty.

— A ostatnio jeszcze gorzej z temi 
„zmarzającemi dziećmi'* — dodał tonem 
znawcy Wzdyehaiski — teraz znowu pi­
sze się satyry i humoreski na ten temat 
i tak bezczelnie się z tego kpi aż się 
ten bądz co bądz ciekawy wątek po- 
spolitował.

— Istotnie ! uśmiechnął się Półtoracki. 
Gdybyśmy tak naprzykiad powiedzieli 
komuś, że w noc wigiliną spotka'iś my 
na ulicy marznącego chłopcy w nie­
oświetlonej bramie — roześmialiby się 
nam w żywe oczy.

— Wykpiliby.

— Rękami zaczęliby na nas machać.
— Ramionami wzruszać !
— Nazwaliby nas dekadentami
— A w rzeczywistości jaka to stra­

szna — banalność. A przed nami tu — 
autentyczny, żywy...

— Raczej wpółżywy.
— Nawpół żywy marznący chłopiec. 

Jakiż w tym obrazie nudny szablon, 
banał, konwencjonalizm. Aż się nie­
dobrze robi.

— I zastanów się: być może gdy 
byśmy byli prostymi chłopami czy ro­
botnikami, którzy nigdy nie czytują no­
wel świątecznych, wzięlibyśmy go, na­
karmili, ogrzali a może i choinkę mu 
urządzili. Masz poczciwy człowieku o- 
kazję do miłosierdzia, ciesz się. A na­
zajutrz obudziłby się czyściutki, w ciep­

łej pościeli i pochyliłaby się 
nad nim poczciwa musku­
larna twarz brodatego ro­
botnika, któryby niezgra­
bnie pogłaskał go grubą, 
spracowaną dłonią. Temat, 
co ?

Półtoracki popatrzał we­
soło na Wzdychalskiego.

— Improwizacja, co? 
„Chłopiec marznący i oca­
lony" !

— Ach daj spokój, Tak 
istotnie - zmieszał się Wzdy- 
chalski. Temacisko oklepa­
ne. A wiesz co, wszystko 
mogę człowiekowi przeba­
czyć, tylko nie trywjalność I 
Nie szablon, nie banalność 1 
Idziemy.

— Poczekaj — zatrzy­
mał go nie śmiało Półto­
racki, patrząc na wciśnię­
tego w kąt chłopca.

Jakże możemy go tak 
zostawić ? Może zaprowa­

dzić go gdzie ? Ogrzać ?  Nakarmić... 
Ubrać jakoś inaczej...

— Tak, tak — zaskrzypiał Wzdy- 
chalski, jakby ktoś widelcem po talerzu 
zgrzytnął — tak. A nazajutrz malec o- 
budzi się w ciepłej pościeli a nad nim 
pochyli się twoja twarz i wskazującym 
palcem spróbujesz niezgrabnie połechtać 
je g o  szyję tego : „marznącego dziecka" 
- F u , co za ohyda! Jaka banalna historja.

— Jakiś ty złośliwy — zawstydził 
się malarz. - No, jeżeli tak to chodźmy.

— A o czem mówiliśmy?
— O tematach.
— Właśnie. Zwróć uwagę na to, że 

temat noweli to jest coś, co...
Głosy rozmawiających oddalały się 

i cichły.
Chłopiec w kącie bramy również 

cichł.
Stopniowa jego ciemna postać po­

kryła się całkowicie śniegiem. 1
I zamarzał tak, zamarzał na śmierć 

nie domyślając się wcale, że to ju t  
„oklepany temat".

Kwiecień
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Anegdoty ciekaw e
PODRÓŻ W NIEZNANE.

' 1 Angielski powieściopisarz James 
Player odbywał wraz z słynnym organi­
stą z „Wenstminster Abbey" — Fryde­
rykiem Bridge podróż do Rosji. Za­
chwyceni zabytkami Moskwy, zapomnieli 
obaj, że za pół godziny odchodzi ich 
pociąg do miejscowości, gdzie Bridge 
miał na drugi dzień wystąpić z koncer­
tem. Uprzytomniając to sobie, pospie­
szyli do postoju dorożek. Jak że jednak 
wytłumaczyć woźnicy, by jechał szybko 
na dworzec, skoro żaden nie umiał po 
rosyjsku.

t — Udawaj lokomotywę — powie­
dział Playar: — Pfy-pfu-pfy-pfe, ja zaś 
będę gwizdał. — To chyba wystarczy 
temu muźykowi. Zrozumie on z pewno­
ścią.

Jak rzekli — tak zrobili. Izwoszczyk 
patrzył na nich przez chwilę, potem zaś 
uśmiechnął się i wskazał im gestem, by 
siadali.

— No, jesteśmy ocaleni! — powie­
dział Player. — Widzisz, trzeba sobie 
umieć radzić — to główna rzecz I

~  Jesteś pomysłowy! — muzyk.
W dziesięć minut później dorożka 

stanęła przęd szpitalem warjatów...
PROPOZYCJE I KONTR­

PROPOZYCJE.
Słynny angielski rysownik „Punch’u®, 

Bernard Portridge otrzymał od pewnej 
fabryki likierów list, pisany na maszynie: 
wyraźnie powielany, w wielu egzempla­
rzach — z prośbą, by wziął udział w 
konkursie na projektowanie etykiet na 
flaszki. Jedna, jedyna nagroda miała zo­
stać przyznana; zaś nie nagrodzone ry­
sunki przypadały na własność firmie. Na 
tę propozycję Portridge odpisał tak:

„Szanowni panowie! Ofiaruję dwa 
szylingi nagrody najlepszej marce likieru 
i radbym, by szanowna firma wzięła u- 
dział w konkursie. Każda fabryka winna 
przysłać dwanaście tuzinów swoich wy­
borów. Likiery nie odznaczone pozosta­
ją własnością jury. Koszta przesyłki po­
nosi wysyłający, Portridge.

Na tern skończyła się korespondencja.
Z DZIEJÓW OBRAD TRAKTATU 

WERSALSKIEGO.
W czasie wstępnych obrad przedsta­

wiciel Grecji domagał się od Rady En-

tenty większej części wilajetu smyrneń- 
skiego, na podstawie mniej, lub więcej 
autentycznych dokumentów.

Popierając swoje wywody, rozłożył 
mapę, usianą czarnemi kółkami takiej i- 
lości, że pokrywały cały niemal obszar.

— Te kółka, to greckie kolonje — 
powiedział, objaśniając.

— Nie trudno zrobić coś takiego — 
oświadczył Arystydes Briand, poczem 
rozkręcił „wieczne pióro" i skropił ma­
pę obficiej jeszcze, ku wielkiej wesoło­
ści obecnych.

ZBYT PROSTY SPOSÓB.
Huysmans był swego czasu zastępcą 

szefa policji. Pewnego razu odwiedził go 
w biurze Valery.

— Wyobraź sobie — powiedział Hu­
ysmans — znowu z prefektury donoszą 
nam, o ucieczce anarchisty. He razy się 
to zdarzy, państwo musi wydać 30.000 
fr. na same telegramy, z rysopisem zbro­
dniarza. skierowanie do wszystkich po- 
licyj świata.

— Czemuż raczej nie ofiarujecie np.
10.000 fr. danemu anarchiście, by wyje­
chał zagranicę ? — zapytał Valery.

— Namnożyłoby się ich bez liku !

tltf  W  !C  J3| M; (Bez zobowiązania)
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9496 2-11-1933 10000 235542 1 8 1933 1000 747154 2-11-1931 1000
16098 1-8- „ 1000 238364 1-5- „ 1000 752300 2-11- „ 1000
17414 2-11-1931 1000 244917 1 8 „ 1000 788197 1-8-1933 1000
24906 2-11-1933 1000 250922 1-8 „ 1000 797848 3-11-1930 1000
29154 1-5- „ 1000 310619 2-11-1933 1000 805131 2-5-1932 1000
29358 3-11-1930 1000 329010 1-5- „ 1000 816589 2-11-1933 1000
31863 1 5 1933 1000 329382 1 8 1932 1000 817663 1-5- „ 1000
44598 3-11-1930 1000 339553 2-11- „ 1000 820207 2-11- „ 1000
44608 1-8-1932 1000 394687 2-5- „ 1000 824105 1-8- „ 1000
45088 3-2-1931 10000 426866 2-11-1933 1000 831510 2-11 „ 1000
45334 1-8-1932 1000 464878 1-2- „ 1000 838284 1-8-1932 1000
47859 2-11-1933 1000 473220 1-8 „ 1000 838857 1-5-1933 100050198 1 5  „ 1000 474029 2-11- „ 1000 845421 1-8- „ 10000
51807 1 8 1931 1000 481442 1-5 „ 1000 853481 2-11- „ 00056226 1-2-1932 1000 527988 1-5- ,. 1000 854620 1-5- „ 00063452 2-11-1933 1000 534580 2 11 „ 1000 867088 1-5 „ 00064104 1-5- * 1000 535279 1 5  „ 1000 867943 2-11-1932 L000
80567 1-5 „ 1000 570778 1-5- „ 1000 868037 2-11-1933 1000
92827 2-11- „ 1000 576862 1 8  „ 1000 874841 2-11- „ 5 000

108805 2-11 1932 1000 583735 2-11 1932 1000 909989 1-5- „ 000
116969 1-8-1933 1000 599988 1-2 „ 1000 940417 2-11-1931 1000
127920 1-2- „ 1000 609758 2 11 1933 1000 948918 1-8 1932 1000
130688 1-8 „ 1000 611909 3-11-1930 1000 949052 1-2-1933 1000
135361 2-11-1931 1000 612666 1-8 1933 1000 950967 2 5 1932 1000
136661 1-8-1933 1000 614941 1-8-1932 1000 953638 1-2- „ 1000
157613 1-2- „ 1000 654117 2-5 „ 1000 954084 1-8 1933 10001687044 **o r*vn 2-11- „ 1000 656663 2-11 1933 1000 959928 1-2-1932 1000178578
178806
215865
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Skład

Towarów bławatnych

Józef Penzer
Kraków, Szewska 19.

Wielki wybór materjałów 

modnych.

Zlecenie na prowincję wy­
konuje odwrotną pocztą.

o

SKŁAD  MASZYN BIU RO W YC H  

oraz wszelkich przyborów

LUDWIK A KSM A N
Kraków, ul. Jagiellońska 7.

Zlecenia na prowincję wykonuje 

odwrotną pocztą

       f

V  Q  oraz wszelką biżuterję czeską

x I uderniczki we wielkim wyborze y

9  poleca po cenach fabrycznych V

l  K ? 4 M R V  W E R E V  ll% a l L A M K l  KRAKÓW , STRADOM  27. A

ł 1'11®    ©    fi!!!1     ""fi!!!...... ......

iii

EMIL SILBERBACH, KRAKÓW
U L . W IE L O P O L E  15.

S k ł a d  c e m e n t u , w a p n a  h i d r a u l i c z n e g o  i  w a p n a  

g a s z o n e g o ,  g i p s u  m u r a r s k i e g o ,  a l b a s t r o w e g o  

i  m o d e l o w e g o  r z e ź b i a r s k i e g o ,  s m o ł y ,  c e g ł y  i  g l i n k i  

o g n i o t r w a ł e j ,  r u r  d r e n o w y c h  s t e i n g u t o w y c h  

o r a z  w s z e l k i c h  m a t e r j a ł ó w  b u d o w l a n y c h .

Fabryka Wyrobów Betonowych i Dy li Gipsowych
/ z a k ł a d  p o k r y w a n i a  d a c h ó w  ł u p k i e m ,  p a p ą  

i  c e m e n t e m  d r z e w n y m .

Bi

ałlIłUli. .Iilllllli..    Iillllii.lt,HllUłk!.,II Willi.

REPREZENTACJA  

TOWARZYSTWA  

UBEZPIECZEŃ  

Kraków 

ul. Jagiellońska 5.

Przyjmuje ubezpieczenia 

na życie, od ognia, gra­

dobicia, kradzieży z wła­

maniem i t. p. 

pod bardzo korzystnymi 

warunkami.

  liiiiiiuiniiwiiiwHD
W ydaw ca; Centralna Kasa P oi. i Oazcząd. w Krakowie, Jagiellońska 5 Redaktor odp,; Jerzy Bilikiewiea.

D rukarnia M, D eu tsobera, W H?|k«iw e, B ożeg o  G a la  10.


